
Ner 94.
Cena kw a rta lna :  Dla K rakow a Złp. 14 

Miesięcznie Złp. 5.
N» pocztach Z łr. 3 xr. 36 doliczyw szy 
do tego  44 xr. k. m. pobierane przez 
urzeda pocztowre, o g ó ł p rzedp łaty  w y­

nosi 4 Z łr. 20 xr.
Numer pojedynczy groszy 8. 

Doniesienia po groszy 6 od wiersza.

1849.
Prenum eratę przyjm ują Urzędy poczto- 
wre k ra jow e i zagraniczne. W  Krakowie 
g łów na expedycya w  K sięgarni D. E. 

Friedleina.
W ychodzi oprócz Niedziel i św iat. 

Bióro R edakcji przy ro g u  ulicy Szcze­
pańskiej i placu Szczepańskiego N. 369. 
Listy niefrankow ane nie przyjm ują się.

DZIENNIK “
P O Ś W I Ę C O N Y  P O L I T Y C E  K R A J O W E J  I Z A G R A N I C Z N E J

ORAZ

W iadonioścloiti Literackim, Rolniczym i Przemysłowym.
Kraków dnia 14 Czerwca — Czwartek.

Kraków  Ż4 Czerwca. N ajjaśniejszy Cesarz W szech 
Rossyi, Jego  Cesarska W ysokość W. Książe Kon­
stanty M ikołajewicz i JO. książę feldm arszałek P a­
szkiew icz, przybyli dziś o godzinie 7 rano do tu ­
tejszego miasta koleją żelazną z W arszaw y.

J. Ex. gubernator Galicyi hr. G ołuchow ski, ko­
m enderujący je n e ra ł feldmar. Legedits, je n e ra ł hr. 
Riidiger, p rezes komissyi gubernialnej E ttm ayer, 
przyjm owali Jego Ces. Mość w  dw orcu kolei żela­
znej, gdzie ustawiona była kompania c. k. piechoty 
ze sztandarem  i m uzyką, która za przybyciem  po­
ciągu  odegrała hymn „Boże zbaw Cesarza."

O godziuie 8mej dostojni Goście udali sie konno 
otoczeni świetnym sztabem na błonie gdzie odbył 
się przegląd stojącego w Krakowie wojska ro ssy j-  
sk iego , poczem  N ajjaśniejszy Pan z całą świtą w je­
chał do m iasta, i zsiadłszy z konia przed p rzygo- 
towanem  dla J. C. Mości mieszkaniem w  domu W go 

Kirchinayera w rynku, po krótkim tamże wypoczyn­
ku , o godz. łOtej opuścił Kraków w raz z W . Księ­
ciem i Księciem Namiestnikiem, udając się ja k  mó­
wią do obozu pod Duklą.

Lw ów  8  Czerwca. Koinissya, na mocy rozporzą­
dzenia ministeryum sprawiedliwości, pod p rezyden- 
cya p. radzcy M ochnackiego zestaw iona, dla p rze­
łożenia na język  ruski w szystkich praw  austryac- 
kich i późniejszych dopełniających je  przepisów , 
ukończyła już powiększej częśc i, jak  „Zoria halic­
ka" donosi sw e prace. Kodeks cywilny, karny, 
przepisy postępow ania sądownego są już prze łożo­
n e ; co jeszcze  niedostaje rychło się uzupełn i, a 
tak zbiór ten cały spodziew ają sie, że jeszcze tego 
roku wyjdzie z d ru k u .

POMYSŁY EMILA GIRARDIN 

O P H A W I  K D o  P R A C Y .
(C iąg dalszy.)

Taki stosunek nazywa się rodziną! Rosjdział w  życiu, 
rozdział w  interesach, rozdział w  myślach, rozdział " r 
c iach , oto są cechy rodziny w  spo łeczeństw ie  o:

W  UC.ZU-

ośw ieceń—

Między uboższym i azaliż panuje w iększa śc isło ść  ? By­
najm niej; syn porzuca strzechę dom ow ą i sta je  się rze ­
mieślnikiem w ędrow nym , żo łn ierzem , m arynarzem , sługą. 
— Idzie gdzie mu rząd  k aże ; ż y je , gdzie go  w abi 
m niejsza czy W  A lg erze , czy w  Indyach. Czem uż-by 
m iał w racać w  p ró g  rodzinny'? Z ostaw ił tam ubóstw o, 

sobą p rzy n ió s ł-b y  nędzę.
I to  sie rodzina nazyw'a; i takiej rodziny bronić chcą 

przyjaciele po rządku?! A przecież je s t  to najczystszy in­
dyw idualizm , odosobnienie, rozerw anie osób z jednej 
k rw i zrodzonych , ochrzczonych jedne'm m ianem , ko ły sa ­
nych jedną p iosnka , ssących pierś jednej matki. Rodzi­
na je s t czemsiś św ietszem : rodzina je s t  zw iązkiem , har­
m onią , solidarnością -wszystkich naddziadów , ojców , s io - 
strzanów , synow ców , zgo ła  krew nych m ających jeden 
początek. W  każdej kropli ich  k rw i, je s t wzajemna po­
w inność jednych ku drugim  zasiana. Kiedy pojęcie ro d z i- 
/iy  żywo tkw iło  w um ysłach , w tenczas umiano szanować

—  Rusini w Galicyi także zbierają składki na 
wspomożenie uszłych przed Madziarami Serbów. 
W  głów nej radzie zrobiono najprzód wniosek i w e­
zwano Rusinów aby z datkiem pośpieszyli.

Lw ów  11 Czerwca. Złożony sąd w ojenny w y­
dał pod dniem 4. Czerwca 1849 następujący wyrok:

Jędrzej Lużecki, rodem  z Tarnowej niżnej w  Sa­
nockim obwodzie w Galicyi, majacy lat 55, grecko­
katolickiej re lig ii, żonaty , przedtem  m andataryusz, 
później dzierżawca, a w końcu kom isarz dóbr; p rze­

konany zeznaniem  przysięgłych świadków, że d.S.M ar-
ca b. r. w przytom ności wielkiej liczby w łościan za­
ję tych  m łocką w dominikalnej stodole w Siem igino- 
wie m iał mowę zagrażającą publicznemu porządko­
wi i poniżającą osobę N ajjaśniejszego Cesarza, zo­
staje za to na sześciom iesięczny areszt w kajdanach 
skazany.

W yrok ten potw ierdzony przez zastępcę Jego  E x -  
celencyi kom enderującego jen era ła  ogłoszono dnia 
6. Czerwca 1849 i rozpoczęto wykonanie.

Lwów, dnia 7. Czerwca 1849.
C. k. komenda miejska.

§ Z  Przemyślskiego. Balice 10 Czerwca. (Koresp.) 
Od mojej korespondencyi z 30 maja b. r. do dnia 
dzisiejszego chociaż dni tylko dziesięć up łynęło , 
w handlu zboża nieprzew idziane zaszłe zmiany —  
zaledwie bowiem rząd krajow y i posiłkow e korpusy 
rossyjskie za gotow e pieniądze potrzebne dla R os- 
syan produktu zakupywać poczęły, niezam ykają się 
drzwi przed żydkam i; kupiliby krocie korcy zboża 
i cetnarów  siana, lecz niestety! u posiadaczy ziem ­
skich i dzierżawców  już  ich nietnasz, ci bowiem 
z bojaźni, aby im produktów  przez rekw izycye rzą­
dowe nie zabrano, w łaśnie przed rozpoczęciem  za­

kupywania za gotow e pieniądze, zm arnow ali swoje 
produkta sprzedając za bezcen żydom. A  tak obecna 
korzystna do sprzedaży chw ila, przem inie bez ko­
rzyści dla posiadaczy ziemskich i dzierżaw ców , i 
nagrom adzi jak  to u nas dotąd zaw sze byw ało tylko 
w worki żydków znaczne zarobku sum m y.—  Ceny 
produktów  są tu obecnie bez w zględu na jakość  
następujące: pszenicy korzec 17 złr.; żyta 16 złr; 
jęczm ienia 15 złr.; grochu 15 złr.; owsa 12 złr.; 
hreczki 13 złr.; ce tnar siana najlichszej jakości 3 
złr.; garniec okowity 30° 3 złr. 20 xr.; funt mięsa 

15 xr. w \V\V. Przez kilkutygodniową posuchę zie­
m iopłody znacznie ucierpiały: z dobrych ozimin po­
robiły  się średnie, a z średnich z łe , ja rzyny  zaw sze 
jeszcze  problem atyczne; jednakże od dni kilku p rze­
padają deszcze lekkie a c iep łe , i je s t  nadzie ja , że 
wszystko się poprawi.

Poznań  4  Czerwca. [Koresp). Tydzień jak  osta­
tni raz do ciebie pisałem  panie redaktorze. Przez 
ten tydzień Niemcy otrzym ali nową konstytucyę — 
my, to je s t państwo Pruskie nowe prawo w yborcze. 
Konstytucya, jak to  zapew ne w idzia łeś, je s t  sztuczną 
kombinacyą zapow iedzianej jedności Niemiec z sy - 
stematem związku niem ieckiego z roku 1815. To 

zjednoczenie żądanej hegem onii z ustalonym  podzia­
łem  Niem iec na wielkie i m ałe poteneye, —  gdzie 
pierw sze rózkazyw ały  a drugim  zaw sze wolno było 
słuchać —  zam iast upojedynczyć w biegu będącą 
kw estyą w  nowe ją  tylko frudności w  prow adzić mu­
si. I tak np. ktokolw iek sobie zada pracę poracho­
w ać ilu władzom  w ed ług  tej nowej konstytucyi sa­
m odzielny (selbststandig) Niemiec podlega, i do ilu 
instancyj apelować może, znajdzie że liczba do dzie­

nnie ro d o w e , i czuw ać nad tern, aby każdy z członków  
rodziny, imię lo godnie nosił.

Czegóż dzisiaj p o trzeb a , aby obudzić to  uczucie po­
k rew ień stw a , k tó re  codzień widoczniej sie zac ie ra?  Po­
trzeba uchw alić solidarność rodziny; aby rów nie  za do­
bre jak  za z łe  każdy k rew ny odpow iadał za sw ego 
krew nego . Ubogi będzie m iał praw o do pom ocy w sz j's t-  
kich złączonych z nim k rw ią , k rew ny bogatych  do k re ­
dytu jaki ci posiadają. Rada familijna będzie rozstrzygać  
o podziale m ajątku ; — tym sposobem  cala rodzina bę ­
dzie się zajm ow ała losem i szczęściem najdalszego człon­
ka rodziny. Będzie to  rodzaj zbiorow y opatrznośc i, k tó ­
ra nigdy czuwać nieprzestanie nad każdym  obyw atelem , 
tow arzysząc mu w e w szystk ich  kolejach życia, w spierając  
g o ,  zasy ła jąc  mu pom oc w  nieszczęściu a oklaski śród  
pow odzeń. Każdy krew ny  odpowiedzialny będzie za b łę ­
dy, przew inienia zbrodnie i w ystępki sw ego  k rew nego . 
Dawne praw a karne zostaną zniesione. Prócz n iektórych 
W yjątków, k tó rych  roz tropność  w y m a g a ,  w szystk ie zgo­
ła  w ięzienia zostaną o tw a rte ;  kary śm ierc i, zamknienia 
na całe życie, ro b o ty  forteczne i t. d. zniosą się. Jedna 
kara w ygnania zostanie za zbrodnie zabójstw a. Podobnie 
jak  p raw o saliczne i p. Girardin nie w ym aga za żadne 
p rzestępstw a innej k ary  prócz pieniężnej.

Rodzina je s t  odpow iedzialną za dopełnienie w yroku  — 
ona pow inna pilnow ać i m oralizować delinkw enta. — Ona

bowiem  m iała udział w  w ystępku prf.ez sw ą n iedbałość, 
powinna też mieć udział w  odżałow aniu  zbrodni. Lecz 
w  takim razie zarzucić-by  m ożna, że p ierw szy  lepszy 
hultaj będzie m ógł zniszczyć całą sw oją rodzinę.

Oto człow iek  rządny, pracow ity , przez skrzętne  sk ła ­
danie g ro sz a , przez pracę z uszczerbkiem  zdrow ia d o szed ł 
pew nego  m ajątku , — aż oto jak iś  k rew n iaczek , dziesiąty' 
k ó ł  w  p ło c ie , z d rug iego  końca św ia ta , w  chw ilow ym  
napadzie sza leństw a, n ieobrachow anego  żadnem przew i­
dzeniem ani żadną o stro żn o śc ią , popełn ia  okropną zb rod­
n ię , i ów  mąż czynny, p racow ity , oszczędny, zostaje  po ­
zbawionym  m ajątku , — ponosząc karę  k tóra  nietylko jeg o  
sam ego ale i dzieci jeg o  dosięgn ie , za zbrodnię , jak ie j 
nie m ógł ani przew idzieć , ani zapobiedz. Pan G irardin 
zarzu t ten uprzedza. Podaje on pew ne złagodzen ie  tej 
su row ości kodeksu k a rn eg o , czyli raczej zmniejsza odpo­
w iedzialność w szystk ich  członków  rodziny. Tym końcem  
ma być stotvarzyszenie zabezpieczezia od podobnych ka r 
pieniężnych; za pewną roczną o p ła tę  m ożna się uw’olnić
od tej odpowiedzialności.

Tutaj to pan Girardin wprowradza teo ryę  podatków , 
poniew aż w  jeg o  system acie w szystk ie  te  pom ysły  ściśle 
się wiążą. — W  ogóle  znosi on w szelkie podatkow ania, 
a natom iast w prow adza zabezpieczenia. Co to je s t poda­
te k , zapytuje się G irardin. — Je s l- to  o p ła ta , k tó rą  po­
datkujący składa do skarbu  państw a. — Ha., jakiż cel?  —
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siatka się zbliża. Zdaje s ię , jakoby czas w którym  
żyjem y, przeznaczony był do zagm atwania tylko ka­
żdego politycznego zadania. Kwestya jakakolw iek 
b ądź , zła czy dobra nie w chodzę, choćby najpro­
ściej w teoryi postawioną b y ła , pod ręką praktyki 
w net przemienia się w  labirynt.

Lecz dosyć już  o N iem cach, lubo nas rzecz ta 
więcej niż w as dotyczy. W szakże nie pyta nas się 
nikt nigdy —  czy chcem y lub jak ie j chcem y konsty- 
tucyi. My tu w  Księstw ie rachujem y tylko w  po­
d a tk a c h —  bywamy użyci jako  p retekst i to bardzo 
w ygodny— w reszcie i kontyngensem  przysłużyć nam 
się  wolno. N ieuwibrzysz pew nie red ak to rze , jak  
landw era tutejsza dobrze je s t w idziana w  armii 
Szlesw ickiej. Tam landw erzyści p rzestają naw et 
być nie mówię już Niemcami, ale naw et Prusakami, 
pomimo m unduru i kokardy. Kiedy idzie o to aby 
pójść na bagnety a śm iało „alboż wy to nie Polacy“ 
w oła natychm ias półkow nik do żołnierzy.

AiV konstytucyi niema wzmianki w praw dzie o d e -  
m okracyi: ale za to całkow icie do Niemiec jesteśm y 
w cieleni na mocy pierw szego paragrafu. Pozostaje 
nam  tylko to zabezpieczenie sw obód narodow ych 
jak ie  taż dalej obiecuje wszelkim szczepom  na nie­
m ieckiej będącym  ziemi. Otoż cały  rezu lta t dla nas 
w Księstw ie z tego w ielkiego faktu.

Co do praw a o w y b o rach , to zrobionem  zostało 
zupełnie w  myśl projektu  do ustawy gminnej —  a 
przyłączone do now ej konstytucyi. Połączone zo­
sta ły  te dwie drogi o których w  ostatnim mówiłem 
liście. Omyliłem sie tylko, sądząc że w ten sposób 
w ybory odroczone zostaną. Przeciw nie , chwali się 
m inisteryum  że nie d ługo term in konstytucyą (pru­
ską) przepisany przetrzym ało. Powiaty tym czasem 
uw ażane być mają za gminy, w nich rachuba opłaca­
nych podatków  uczyniona, summa tychże na trzy 
rów ne części podzie lona, a liczba kontrybuentów  
począw szy od tych k tórzy najwięcój p łacą aż do
w ypełnienia %  części, dalej tych k tórzy  mniej p ła­

cą aż do złożenia drugiej %  c z ę śc i, nakoniec tych 

k tórzy  najmniej p łacą i sk ładają resztu jącą trzecią 
część każda w ybiera x/3 część wyborów . Je s t to 
znów  sztuczne zrów nanie trzech nie rów nych rz e ­
czy: to je s t, m ało, w ięcej, nąjw ięcej —  bo pierw szych 
będzie m ało , a trzecich  bardzo w ie le , gdyż ci co 
nic nie płacą do ostatn ich  należą.

Gotujemy się w ięc do walki elektoralnej w Księ­
stw ie, jak  ona wypadnie, przew idzieć jescze  się n ie - 
da, szczególniej że w prawie w yborczem  znów  przez 
w zgląd na dem arkacyą, w szelkie krajanie powiatów  
regency i zupełnie dozwolone. Czas w yborów  w sa­
m e przypada żniwa co także nie m ałem je s t u ła ­
tw ieniem  dla w yborców  i do udania się na m iejsce

A żeby państw o broniło  go  od n iebezpieczeństw a obcych 
n a jazd ó w , z łodziei w e  w łasnym  dom u, k o rsa rzy  na mo­
rz u , z łych  d ró g  i złych m ostów . — Lecz poniew aż cel 
podatku nigdy nie je s t  w yrażony , podatku jący  składając  
p ieniądz w  ręce  p oborcy , bynajm niej nie m yśli, że p łaci 
zabezpieczenie od n iebezp ieczeństw a, ale poprostu  sądzi, 
że składa dziesięcinę w  ręce rządu dow olnie przez tenże 
m u narzuconą.

S tara  się. w ięc uniknąć podatkow ania; oszukuje skarb 
z ca łą  spokojnością sumienia. Lecz zam ieniając skarb 
p aństw a na bank zabezpieczający w szystk ich  obyw ateli 
p rzeciw  niebezpieczeństw om  p o żaró w , śm ierci, przeciw  
karom  p ien iężnym , bankructw om  i ryzykom  w szelkiego 
rodzaju  — każdy  obyw atel będzie m iał sobie za obow ią­
zek uiścić się z podatku  podanego mu w  tym no­
w ym  kształcie . Każdy tern chętniej będzie p łac ił im le­
piej późne jak ie  usług i odbierze  od rządu za sw oje pie­
n iądze. Sam on uprzedzi żądania p ań stw a , podobnie jak  
zabezp ieczający  się uprzedza w szelkie tow arzystw a bez­
p iec ze ń stw a , w n osząc  odrazu p ien iądze, o k tó re  ani upo­
m inać się ani w yciskać ekzekucyą n iepotrzeba..— Tak więc 
p. G irard in  znosi podatki jak  zn iósł w ięzienia.

Mniejsza już  o podatk i, ale w ięzien ia , czyż to rzecz po­
d o b n a?  Tym sposobem  w ypuściłoby  się w szystk ich  z ło ­
d z ie i, bandy tów , rozbójników  na zagubę całej spo łeczno­
ści. B yłoby to upraw nić bezkarność. — Cóż na to odpo

wyborów, zw łaszcza, że to czasem  15 mii je s t o -  
dległein. Ale cóż robić: my tu jesteśm y posterun­
kiem (może straconym) narodow ości polskiej p rze­
ciw wielkiem u germ ańskiem u obozowi. W ytrw ać po­
winniśmy. W alka jakkolw iek zacięta odbędzie się 
niezaw odnie ja k  najspokojniej. W szystkie te zmia­
ny nie w yw ołały  najm niejszego zaburzen ia—  a Liga 
w śród tego podała projekt ó założeniu w iejskich kass 
oszczędności. O tym projekcie w k ró tce  ci doniosę —  
przyjm  teraz panie redaktoze w yraz i t, d.

Zagrzeb 5 Czerwca, (N acisk M adziarów ). Od 
w czoraj rozchodzi się w  naszem  mieście zatrw aża­
jąca  w ieść, jakoby oddział jeden  m adziarskich wojsk 
z Pesztu ku - chorwackim  granicom  zm ierza ł; sk ła­
dać się ma on z dwóch brygad piechoty reg u la r­
nej , odpowiedniej liczby konnicy i a r ty le ry i, oraz 
niezliczonej massy pospolitego ruszenia i ochotni­
ków. Ta wiadom ość tem  w iększy szerzy  postrach, 
ile że słabe obsadzenie kordonu nad Drawą niedaje 
nadziei odparcia nieprzyjaciela: 5 batalionów  gw ar- 
dyi narodow ej w  okolicy W arażdynu i kilka poste­
runków  krainców — oto w szystka nasza siła. W sza­
kże z drugiej strony inni nieupadają na duchu, li­
cząc na pomoc skoncentrow anego pod Ptujem (Pet- 
tau w  S tyrsku) korpusu, k tóren  razem  z kordonową 
załogą i na M iędzymurzu stojącem  c. k. wojskiem 
pokonać zdoła pospolite ruszenie, czoło nadciąga­
jące j armii madziarskiej Stanowiące. (Inne korespon- 
dencye donoszą naw et o przekroczeniu Drawy pod 
Legradem  przez wojska m adziarskie, je szcze  inne
0 przejściu rzeki Mur od strony W . Kaniży; —  w o - 
góle nic pew nego. P. R .)

D nia  6  Czerw ca ., Fzm. N ugent ustąp ił nareszcie 
dow ództw a korpusu obserw acyjnego pod Ptujem 
(P e ltau  w S tyrsku) jenerałow i Z eisberg , którego 
m ie js c e  p rz y  armii p o łu d n io w e j z a s tą p i  n ie d a w n o

z W łoch przybyły pułkow nik Jakobs, jako  szef szta­

bu głów nego tejże armii. (C. B.)

Z a d ra  (Zara, w  Dalmacyi). Słowianie dalmaccy 
mają dotąd tylko jed en — rządow y— dziennik w jęr- 
zyku ojczystym : „Sm otritel dalm atiński". Pismo to 
w ychodziło w  dwóch szpaltach, z których jedna po 
w łosku druga po chorw acku pisana. Teraz zawia­
damia red ak ey a , że w zm iankow auy dziennik odtąd 
zupełnie we w łoskim  języku  wychodzić będzie; na­
tom iast zacznie chorw acki dziennik „Glasnik da l- 
m atiński“ dwa razy  na tydzień wychodzić.

Z  O rszaw y. (Niektóre uw agi n a d  kordonem  zd ro ­
wia). Całe przeszłoroczne lato i je s ień  zaniedby­
w ano z powodu politycznych zaburzeń przepisy ty­
czące się kordonu zdrow ia od O rszaw y w zdłuż

w iada p. G irard in?  Posłuchajm y: w asze w ięzienia, mówi 
o n ,  są to  szko ły  w zajem nego nauczania s 'ę  zbrodni. — 
W sadzisz  z ło d z ie ja , w yjdzie zeń zbójca. Poznaliście skąd 
z łe  g rozi i chcieliście mu zaradzić ąystem atem  odosobnie­
n ia — lecz system  ten  j e s t - t o  pow olne zabójstw o miedzy 
4ma- murami. — Gdy człow iek  Wyjdzie żyw y z tych g ro ­
bów  ceg lanych ; m ożna być pew nym , że tam zd row y  sw ój 
rozum  zostaw ił. W ięzienia odosobnione zresztą są w y­
datkiem  bardzo kosztow nym  dla kraju. Oprócz tego w  ta­
kich w ięzieniach w inow ajca oddany je s t  na łaskę  dozorcy. 
Je s t- to  s ta n , który  najbliżej w yobraża p iek ło ; społeczeń­
stw o  w zdryga  się na myśl zaprow adzenia w ięzień tego 
rodzaju.

Pan Girardin w  len sposób rozw iązuje  to w ażne pyta­
nie o odżałow aniu  win. O dsyła on w inow ajców  do rodzi­
ny, a jak o  każde przew inienie ostatecznie kończy się na 
wynagrodzeniu m ateryalnem  dla sp o łeczeń stw a, tak te'ż
1 on żąda w ynagrodzeniu  pieniężnego od rodziny. Lecz 
jeśli rodzina będzie u b o g a , któż z łoży  w ynagrodzenie?  
Gmina, odpow iada pan Girardin. Podobnie jak  łączy  ści­
słą  odpow iedzialnością w szystk ich  członków  jednej rodzi­
n y , lak  podobnież zaprow adza ścisły  stosunek m iędzy 
członkam i tejże samej gminy. Gmjna podług  n iego, je s t -  
to ro d z in a , k tó ra  się pow iększy ła  oko ło  kościo ia parafii, 
dla tego nielylko każde grono  rodzinne powinno czuwać, 
nauczać , rozkazyw ać każdem u krew nem u, lecz jeszcze

całego pogranicza wojskowego: przez kilka tygodni 
byw ał on otw arty na mnogich miejscach, a wszelki 
tow ar, nie leżąc naw et na kom orze przez czas p rze­
pisany, przechodził granicę bez okadzania. W edle 
dotychczasow ych zasad system u kw arantanny, (o 
którym  zresztą  praw ie w szyscy się przekonali, że 
je s t  nie praktyczny), m usiałby mor i zaraza już da­
wno p rzedrzeć się do A ustryi i po całej szerzyć 
E urop ie: przecież mimo to stan zdrow ia w pogra­
niczu w ojskow em , gdzie tysiące ludzi bez p rzesz­
kody i przepisanych ostrożności przechodziło  kor­
don, tak je s t pomyślny jak  i w  Bukowinie, gdzie 
wszystkie przepisy  z całą akuratnością aż do ro z­
paczy zachow yw ano, gdzie żaden tow ar nie p rze­
szed ł granicy bez kadzidła, gdzie żadnego listu nie 
poprzekłówmnego nie przepuszczano. Źyczyćby na­
leżało aby to dośw iadczenie nie zm arnow ało sie a 
zak ład  kw arantanny stosownie do spostrzeżeń me­
dycznych na nowo urządzono. Być naw et może 
że popraw a taka naw et rychło nastąpi ponieważ 
komisy a z austr. lekarzów  złożona w tych tam oko­
licach w łaśnie podróżuje.

Skalica  5 Czerwca. ( Poicrot ochotników  z w y­
praw y). Część w ypraw y słow ackiej o której w Nrze 
91 Czasu  donosiliśm y, że 30 Maja z Holicza do 
Hodonina ruszyła, niewiadomo dokąd i po co?  w ró­
ciła się już dzisiaj w dobrym stanie nazad do Ho­
licza i zagadka rozw iązana. Jak  się domyślano, 
tak się też rzeczyw iście s ta ło : '  byli w  Gajarach w 
żupie Preszburskiej na egzekucyi, albowiem chłopi 
i m ieszkańcy tam tejsi, w  ogóle w całej okolicy 
przeciw  swoim dawniejszym  panom ziemskim (Palf— 
fym) pow stali, czyniąc na ich posiadłości napady.

W iedeń 12 Czericca. (Z  teatru  wojny). W edług  
doniesień z Prcszbitrga daty onegdajszej, od dw óch 
dni trw ała kanonada pod Szeredem ; zdaje się że 
chodzi o stanowisko w  S z e r e d ,  k tó re  pow stańcy 
wszelkietni siłam i chcą opanow ać; przyw iązują oni 

wielką w agę do Szeredu, i zajęcie punktu tego za­
m ykającego kolej żelazną Tyrnaw ską musi stać w  ści­
słym  zw iązku z ich planem wojennym .

Giins, gdzie podobno dwie tylko kompanie ces, 
w ejska załogą stały , zajęte zostało  przez pow stań­
ców bez w ystrzału . Z O edeuburga od czterech dui 
poczta niedochodzi. W ed ług  w iarogodnych donie­
sień wojsko ces. m iało się 7go b. m. posunąć do 
H ochslrass- Forpoczty pow stańców  cofnęły sic ró ­
w nocześnie pod samo miasto Raab. Dziś obiega 
pogłoska ze i Raab zajęte zostało przez A ustyaków.

Z południow ych AVegier donoszą, że powstańcy 
cofnęli się zupełnie z okręgu Czajkaszów. F orpocz­
ty Bana sta ły  już w Becse. \ \  Tem esw arzc ma j e -

i w szelkie zgrom adzenie gminne pow inno k ierow ać, w spie­
ra ć ,  w y ch o w y w ać , zachęcać każdego m ieszk ań ca .—-Lecz 
jeżeli gm ina, ta rodzina ro d z in , sama je s t  u b o g ą ?  Naten­
czas p a ń stw o , ta gmina gm in , czynność sw ą skieruje, 
ażeby o św iecać , ubezpieczać, m o ralizow ać , zbogacaę 
obyw ateli. \y  j en Sp 0S5j, pan Girardin dzieli spo łeczeń­

stw o  na obszerne h iera rah ie , na różnostopniow  e odpow ie­
dzialności, począw szy od k o ła  rodzinnego do gm iny, od 
gminy do państw a.

Tak w ięc w  tym system ie w szystko  z sobą pow iązane 
1 porządnie złączone. B ra te rstw o rępublikanckie , ten czczy 
bapis, k tó ren  zmusza do k łam stw a nawret m artw e gm a­
chów' kam ienie, je s t  tutaj o parte  na wTzajemńój wym ianie 
u s łu g , p raw , obowiązkóW , najprzód  m iędzy kilkom a, 
a następnie, m iędzy w szystkiem i i kilkoma.

\V  miejsce spo łeczeństw a przygniecionego  kodeksem  
cyw ilnym , w  k tórym  człow iek pozostaw iony  je s t w iecznie 
sw ojej w łasne j w o ln o śc i, to j e s t ,  w łasne j niem ocy, ma­
my spoleczeństw '0 jedno lite  i szczelnie zespo lone , w  k tó -  
rem  dz ieck o , naw et najuboższe, znajduje d łoń opiekuń­
czą , co kieru je jeg o  k ro k am i— w z ro k , co przew odniczy 
jeg o  postępom .

(Dokończenie nastąpi.)

 --
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szcze być 1W0Q ces. załogi, którą prawie ęodzień * 
pomyślne robi wycieczki. Wiadomość o przybyciu 
rossyjskiego kuryera do główmej kwatery armii po­
łudniowej sprawdziła się. Byłto kapitan od Gwar- 
dyi i przywiózł jak mówią depeszę z wiadomośaią, 
że rossyjsko-siedmiogrodzki korpus posiłkowy po­
łączył się juz z korpusem feldin. Małkowskiego. Z- 
osłatnich ruchów korpusu Perczla zdaje się że g łó­
wnym celem jego jasl ciągłe niepokojenie armii po­
łudniowej, a zwłaszcza przeszkodzenie jej aby nie- 
wkroczyła do Banału i niepośpieszyła na odsiecz 
obleganym przez Madziarów twierdzom Temeswaru 
i Aradu.

—  O ostatniej bitwie pod Petrowaradynem podaje 
■„Gazeta Południowo-Słowianska“ następne szczegó­
ły: Perczel osobiście dowodził Madziarami. Miał 
pod sobą 12,000 ludzi w bitwie, a 5000 w rezer­
wie zostawił w twierdzy. Szaniec który Madziary 
najprzód zdobyli broniony był przez Kraińców, a 
gdy atak był w tern miejscu najsilniejszy, przeto 
znaczną ponieśli stratę. Z oficerów padli tu: kapi­
tan Colic i porucznik Andrasi. Znany z obrony 
szańców S. Tomasza kapitan Bosnicz zebrał rozpro­
szonych kraińców i powtórnie [poprowadził ich do 
boju. Jenerał Rasticz przybywszy z posiłkami z 
Karłowic, ,wiele sie przyczynił do pomyślnego wy­
padku bitwy. Mimo tego jednak, kilka armat miało 
pozostać w rękn powstańców. Prócz powyższych 
zginęło jeszcze dwóch oficerów: kapitan baron Ma- 
tingli i porucznik Markowicz. Karłowee i Kamenica 
były tylko pozornie atakowane, podczas gdy Buko­
wiec właściwym celem był nieprzyjaciela. Zdaje 
się że z naszej strony wielu zginęło; najwięcej u - 
cierpieli Gradiskanie. Trudno jest oznaczyć jak 
wielką jest strata nieprzyjaciela, w każdym razie 
znaczna być musi.

( Wiadomości miejscowe). Dziennik Presse donosi 
o przybyciu do Wiednia księcia Luitpolda Bawar­
skiego w missyi dyplomatycznej. —  Lloyd  zaś do­
nosi, iż na cześć je g o  oraz W W . książąt ro ssy j-  
skich Michała i Konstantego odbyła się  w ielka re­
wia W iedeńsk iego garnizonu.

N iem cy.
Berlin 11 Czerwca. { Wiadomości bieżące). Ksią­

że Pruski mianowany, rozkazem gabinetowym daty 
onegdajszej, wodzem naczelnym obu korpusów ar­
mii Nadreńskićj, odjechał wczoraj wieczór do Ko­
lonii, zkąd się bezzwłocznie uda do Kreutzna'ch. 
W krótce więc wojska pruskie wezmą udział w wal­
ce przeciwko Badeńskiemu powstaniu.

— Zapewniają, że w zeszły  Piątek całe ministe- 
ryum prosiło rzeczywiście króla o dymissyą. Jeśli 
król takową przyjmie, ma być ogłoszony wypraco­
wany już memoryał usprawiedliwiający ten krok 
ministrów. Głównym powodem jego ma być zbli­
żająca się chwila wyborów.

Frankfurt n. M. 9 Czerwca. Wczoraj przybyli 
tu pruscy kwatermistrze. Przednia straż korpusu 
pruskiego maszerującego od W etzlar i Gothy ku 
hesko-badeńskićj granicy dzisiaj stanie w mieście 
tutejsze ni. — W edług najnowszych wiadomości, po­
wstańcy ściągnęli wszystkie siły swoje na heską 
granicę. W Manheimie i Heidelbergu niema już 
wcale wojska. Wszystko przygotowane j est do 
wspólnego ataku mającego nastąpić z Weinheim.

Stutlgard  7 Czerwca. I rezydium tutejszego sejmu 
oznajmiło dziś prezesowi Zgromadzenia narodowego 
że sala sejmowa nie może nateraz służyć do dal­
szych tegóż posiedzeń.— ogłoszeniu wczoraj przez
prezesa Zgromadzenia narodowego Lijwe von Kai- • 
be tymczasowej regenęyi państwa niemieckiego Franc. 
Raveaux wstąpił na mównicę i przemówił w te sło­
wa: „Z radością i ochotą przyjmujemy urząd któ-
ryście nam panowie powierzyli; odważnie i z ener­
gia uchwycimy wodze rządu; całe nasze dążenie do

tego zmierzać będzie aby nakoniee obietnica stała 
sie prawdą, aby jedne, wolne i trwałe Niemcy były 
stworzone. Nie mamy wprawdzie środków jakiemi 
inne rządy rozporządzają; ale jeśli nas wspierać 
będziecie, będziemy mieli odwagę do rozpoczęcia 
naszego wielkiego dzieła, gdyż w Was i w treści 
niemieckiego narodu silną marny podporę. Z wami 
stać i upadać będziemy!"

Karlsruhe 7 Czerwca. (W ypadki miejscowe.) W czo­
raj zrana rozeszła się pogłoska, że partya republi­
kańska zamyśla o gwałtownym zamachu a miano­
wicie o zwaleniu rządu tymczasowego i ogłoszeniu 
bodeńskiej Rzpltej pod prezydencyą Struvcgo. Pierw­
szym powodem do ' tej pogłoski było wzbranianie 
się legii szwajcarsko-niemieckiej usłuchania rozka­
zu rządu, aby na Heską granice wymaszerowała. 
Legia ta bardzo „czerwono" usposobiona składa się. 
częścią z politycznych wychodźców którzy pod Stru- 
vem i Heckerem walczyli, częścią z zapamiętałych 
awanturników których rysy twarzy nic niezapowia- 
dają dobiego. Ciągła obecność tego ultra-deinago- 
gicznego zastępu, zarówno mieszczan jak  i człon­
ków rządu przerażała, a obawa ta wzrosła gdy się: 
dowiedziano, że kilkudziesięciu z niej usiłowało 
w nocy z dnia 5go na 6ty opanować tutejszą pro­
chownią. Do tego przyłączyło się gróżne wystą­
pienie „klubu postępowego" ze stronników Struvego 
złożonego, który wystośowął do rządu cały szereg 
zapytań, stąd wczoraj równo ze dniem uderzono na 
allarm, gwardya narodowa zebrała sie na placu 
zamkowym, zatoczono działa kartaczami nabite, a 
Brentano wydał, rozkaz aby sklepy pozamykano i 
niepuszczano dzieci na ulice. Legia niemiecko- 
szwajcarska przybyła także na plac nieproszona 
pod dowództwem pułkownika Bónning z Wiesbaden, 
znanego ze swoich egzaltowanych zasad republi­
kańskich. Około godziny l i te j  przed południem 
ukazał się Struve ze swoimi stronnikami, i przemó­
wił do gwardyi w tonie uspakajającym. Gdy mu 
w ymówiono w oczy przypisywany mu zamiar odpo­
wiedział spokojnie: że ten zarzut jest niesłuszny, 
że ani o obaleniu rządu ani o ogłoszeniu Rzpltej 
niezamyśla i że jedyną jego dążnością jest nadanie 
rozpoczętej rewolucyi większej energii a rządowi 
tymczasowemu więcej rewolucyjnej czynności; po- 
czem opuścił plac po przyjacielsku. Około południa 
gwardya obywatelska rozeszła się równie jak legia 
Bruninga która naprzeciw tamtej gróżne zajęła była 
stanowisko. Około pierwszej rząd tymczasowy wy­
dał powtórny rozkaz komendantowi Becker z Biel 
(który je s t wojskowym naczelnikiem partyi demago­
gicznej, podobnie jak Struve politycznym) aby n a- 
czele niemiecko-szwajcarskiej legii wyruszył do 
Heidelbergu, Jego, jako przywódzcy obrony ludo­
wej najwięcej się obawiano, gdyż imie jego ogromną 
ma wziętość w szeregach ochotników; chciał wiec 
Brentano pozbyć się' go jakimkolwiek sposobem. 
Gdy Becker powtórnie rozkazu nieusłuchał, gwar­
dya obywatelska aresztowała g0. Klub postępowy 
właśnie odbywał w ratuszu posiedzenie pod pre­
zydencyą Struvego prezesa i Tzschirnera w ice-pre- 
zesa. Głównym przedmiotem narad było zbrojne 
wkroczenie do Wirtembergii- W śród tego nadeszła 
wiadomość o aresztowaniu Beckera i ogromne wy­
wołała rozjątrzenie. Większa część członków wy­
biegła na ulice wołając: „do b roni!" ale ich na­
tychmiast gwardya aresztowała. Tymczasem Bren­
tano sprowadził koleją żelazną z Rastatt oddział 
piechoty i szwradron dragonów, które wraz z gwar­
dya plac ratuszny obsadziły- Struvego, Tzschirnera 
i ich orszak uwięziono, równie jak pułkownika Bón- 
ning; kilku żołnierzy wyskoczywszy z szeregów 
ehęiało tego ostatniego, zakłuć bagnetam i, zowiąc 
S° „republikańskim hersztem rozbójników." W ogóle 
tak w wojsku jak w gwardyi wielkie okazywało się 
na republikanów rozjątrzenie. Tymczasem legia

| szwajcarska także rzuciła się do broni aby dówódz- 
ców swoich oswobodzić. Stanęła ona w szyku bo­
jowym, w sile 600 ludzi, a zatem trzykroć słab­
szej od gwardyi; lecz dość było spojrzeć na ogo­
rzałe i chciwe boju twarze tych ludzi aby zwątpić
0 zwycięstwie rządu. Szczęściem nieprzyszło do 
do starcia gdyż rząd ustąpił, wydając rozkaz, aby 
uwięzionych członków klubu wypuszczono. Dowódz- 
ców legii Beckera i Bónnninga obiecano uwolnić 
jak skoro legia uda się na kolej żelazną. Tak się 
stało i niebawem legia wyruszyła ze swoimi do- 
wódzcami na Heską granicę. (Staats Anz.)

Stutlgard 7 Czerwca. Dzisiaj nowo-zamianowana 
rejeneya, rozdzieliła między siebie ministerstwa, i to 
w ten sposób: że ministeryum wojny obejmują Ra­
veaux i Becher, spraw zagranicznvch Vogt, spraw' 
wewnętrznych, finansów i sprawiedliwości Schuler
1 Simon.

F ran cja .
Paryż 9  Czerwca. (Inlerwencya francuska tce 

Włoszech.) Prawodawcze Zgromadzenie nie miało 
dzisiaj posiedzenia. Wszystkie stronnictwa gotują 
się do wrnlki, którą wywołają odłożone do ponie­
działku interpellacye. Uwaga publiczna zwrócona 
ku Rzymowi, wszyscy oczekują niespokojnie roz­
wiązania kwestyi w której Francya tak bezpośredni 
wzięła udział.

Dzisiejszy numer dziennika Presse zawiera wy­
borny artykuł o interwencyi francuskiej we W ło­
szech. Zamieszczamy go tutaj wskróćeniu.

„Pocośmy poszli do Rzymu? Dla zabezpieczenia, 
jąk mówi sprawozdanie prezydenta nietykalności g ra- 

I  nic, odejmując Austryi pozór wkroczenia do Ro- 
manii. Ale powyżej tożsamo sprawozdanie oświad­
cza , że Austrya wspólnie z Neapolem zadosyć czy­
niąc wezwaniu Ojca ś. oznajmiły rządowi francus­
kiemu bezwzględu na jego decyzyą o swojem po­
stanowieniu wysłania wojsk do Rzymu litylko dla 
przywrócenia władzy papieskiej. “ Z dwóch wiec 
rzeczy jedna, albo Austrya i Neapol dotrzymają sło­
wa, albo nie. W  pierwszym razie, to jest gdyby 
litylko władza papieska była przywróconą, o cóż 
się Francya ma skarżyć, gdyby zaś przeciwnie, 
Austrya wkroczyła do Romanii i zgwałciła niety­
kalność granic, wówczas ta przemoc osłabiłaby 
wpływ austrvacki z korzyścią francuskiego; przy­
puszczając że to słówko wpływ, czemu wszakże 
mocno przeczemy, ma rzeczywistą wagę i znaczenie.

Ten wpływ kosztuje Francyą corocznie milion, 
cóż za korzyść z niego? Jaki zysk od roku 1815? 
Co nam przyniosła nasza wyprawa do Hiszpanii w 
r. 1823? Cośmy zyskali na wyprawie Ankońskiej 
roku 1831 ? Jaką korzyść odnieśliśmy za wyprawy 
Antwerpskiej r. 1832. Na co się przydały uzbro­
jenia r. 1840? Pod pozorem wpływu trwonimy mi­
liony. A jakiż rezultat z lego wpływu? Czasby 
już skończyć z tą polityką czczych słówek, z tą 
przestarzałą polityką popierającą wasze dochody, 
rujnującą Francyą, wysuszającą jej źródła Z niezbę­
dnych zasiłków.

A wiec przypuśćmy na chwilę te ostateczności, 
gdyby nawet Austrya pozyskała wpływ na posta­
nowienia Ojca ś. przez nią na tron przywróconego, 
cóżby za szkoda stąd dla Francyi wynikła. Miałaż- 
by się obawiać klątwy jak za czasów Filipa Augu­
sta, lękać piorunów watykańskich, które ugodziły 
Filipa pięknego r. 1302 albo cesarza Napoleona w 
d. 10 Czerwca 1809.

Bynajmniej! wyprawy naszej do Civita-Vecchia 
interesem Franc.yi usprawiedliwić nie podobna, by- 
łaż wiec przedsięwzięta na korzyść Rzymian ? Któż­
by śmiał to twierdzić kiedy Rzplta francuska uznać 
Rzpltej rzymskiej nie chciała; kiedy może już nasze 
działa zburzyły wszystkie pomniki Rzymu i wymor­
dowały mieszkańców? Cóżby gorszego zrobić mogli 
nieprzyjaciele Rzymu, Austryacy i Neapolitańczycy?



Sądźmy w ię c , że sprawę interw encyi francuskiej 
przymósiliśmy do istotnego je j znaczenia, dow ie­
dliśmy że ona nieda się uspraw iedliw ić ani F fa n -  
cyi ani Rzymu in teresem , ale to je s t dopiero po ło ­
wa naszej pracy, potrzeba ją  uzupełnić przypom i­
nając czytelnikom naszym posiedzenia z dnia 17go 
Kwietnia 1 7 Maja b. r. 17 Kwietnia O dilon-B a r -  
rot zażądał od Izby  nadzw yczajnego zasiłku w  ilo­
ści 1 ,200,000 fr. na pokrycie kosztów  w łoskiej w y­
prawy. Usprawiedliw iając to żądanie, oświadczył, 
że zam ierzona przez rząd interw encya przedstaw i 
niewątpliwe rękojm ie tak dla dobra F rancy i, jako 
teź dla spraw y prawdziwej wolności. Juliusz F a -  
v re, spraw ozdaw ca kom issyi w yznaczonej do zba­
dania projektu, oznajm ił zgrom adzeniu, iż stosownie 
do w yjaśnień, jakie m inister spraw  zagranicznych 
uczynił, rząd  nie zamyśla bynajmniej o zwaleniu 
istniejącej obecnie w Rzymie formy rządu , gdyż 
Rzeczpospolita francuska, córa rew olucyi ludowej, 
nie może się przykładać z w łasnem  poniżeniem do 
ujarzm ienia niezaw isłego narodu. W skutek tych u -  
roczystych zapew nień prezesa m inisteryum  i sp ra­
w ozdawcy komissyi żądany zasiłek  zatw ierdzony. 
Napad Oudinota na Rzym i straty  z tego powodu 
podniósł nową dyskussyą zgrom adzenia. M inister 
spraw  zagranicznych publicznie ośw iadczył z mó­
wnicy, iż Oudinot uderzając na R zym , p rzekroczył 
otrzym ane inslrukcye, a Zgrom adzenie narodow e 
w iększością 338  głosów  przeciw ko 241 postanow i­
ło ,  iż w łoska wyprawa niepowinna się dłużej ro z ­
wijać z celem , który je j zosta ł zakreślonym . Po 
takiem w otum , cóż pozostaw ało gabinetow i do czy­
nienia. W  innym czasie i w każdym innym kraju , 
gdziekolw iek w yrobióne są pojęcia o rządzie re ­
prezentacyjnym , gdzie istnieje poszanow anie dla 
woli w iększości, m inisteryum byłoby się usunęło  
od steru . Gabinet Barrota inaczej postąpił. My­
ślałby k to  m o ż e ,  iż p o z o s t a ł  n a  s w o je m  s t a n o w i ­

sku, żeby nakazać bezzw łoczny pow rót Oudinotowi, 

który naraził na szwank honor wojska i słowa fran­
cuskiego, który zachw iał bytem m inisteryum ? By­
najmniej! rząd og łosił jed y n ie , iż w y sła ł do Rzymu 
ajen ta , żeby zbadał rzeczyw isty stan um ysłów  w  tej 
stolicy i usposobienie m ieszkańców względem  fran­
cuskiej wyprawy. Tern ośw iadczeniem  wyznało m i- 
n isterym , iż żądając 17 Kwietnia zasiłku na w ypraw ę, 
nie w iedziało co czynić i pow ierz łowi dalszy obrot 
interw encyi. —  9go Maja O dillon-Barrot oznajmił 
Izbie, że dopóki zachow a w  sw oich rękach cząst­

kę w ładzy , oręż fra n cu sk i nie będzie u ży ty  do p r zy ­
wrócenia rządu  zn ienaw idzonego , i że celem zastó - 
sowania się do świeżej ustaw y Zgomadzenia rząd 
wyprawia do Rzymu posiadającego całkow ite jeg o  
zaufanie posłannika, z w yraźną instrukcyą, ażeby 
użył całego sw ego wpływ u na w ydobycie z  fra n ­
cuskie j interw encyi szczerej i rzeczyw istej rękojm i 
dla w olności państw a rzym skiego. —  W  tej misyi 
w yjechał Ferdynand de Lesseps. W inien on był 
zapobiedz pow tórzeniu wypadków z 30go Kwietnia 
powstrzymać nowy napad potępiony uroczyście przez 
N arodow e zgrom adzenie. Taki był duch instrukcyi 
p. de L esseps, taki duch postanowienia Izby, któ­
rem u ten  dyplomata był obecny. Dziś p. de Les­
seps tw ierdzi, iż w iernie się zastosow ał do o trzy­
manych rozkazów ; O dillon-B arrot przeciw nie mniema. 
Na czyjejże stronie je s t p raw da?  Kogoż gabinet po­
winien był naganie i odw ołać ? Czyli Oudinota chcą­
cego koniecznie szturm ować do Rzym u, choćby na­
w et nocną p o rą  i nieszlachetnem  podejściem ; czy- 
też pana de Lesseps, opierającego się tem u przed­
sięw zięciu i podpisującego traktat z tryumwirami; 
k tóren  Oudinot uznał publicznie za nie były? Roz­
prawy zgrom adzenia w yjaśnią tę kw estytą. Ależ czy 
godzi się mieć w tej m ierze jakąkolw iek w ątpliw ość?
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1 któż by śmiał tw ierdz ić , iż nagana rządu należy 
się słusźnie p. L esseps, nie zaś O udinotow i? A je -  
dnak przeciw nie się stało. Pośrednik pokoju od­
w ołany, je n e ra ł otrzym ał rozkaz oblegania Rzymu. 
Ten krok gabinetu ściąga nań ciężką odpowiedzial­
ność ; jestto  zniew aga w ym ierzona przeciw  zeszłej 
w ładzy praw odaw czej; je s tto  obraza, 'k tó ra  dotyka 
najśw iętszych uczuć ludu francuskiego. Boć nigdy 
nie zdołacie w ytłóm aczyć ludow i, iż Rzeczpospolita 
francuska winna bom bardować Rzeczpospolitą Rzym­
ską dla je j w łasnego dobra , |d la  zapew nienia wol­
ności państwa Rzymskiego. Byłoby to za zbyt dy­
plomatyczne i w ykrętne zastosow anie przysłowia: 
„Kto kocha b a rd z o , ten karci surow o.“

Stawiamy przed oczy czytelników  naszych w ier­
ny w ykład mowy i postępow ania gabinetu. Czyliż 
kiedykolw iek rząd jaki, dopuścił się takiej sp rze­
czności ? czyliż można gdzie naleść czyny rów nie 
dw uznaczne, nie zgodne z ustnem  zapew nieniem ? 
a jednak  są ludzie, k tórzy żądają , abyśmy popie­
rali m inisteryum , które czynem  zadaje fałsz swoim 
słowom , a słowami czynem zaprzecza. Lecz w ja ­
kim razie wypada przypuścić, żeśm y odarci z su ­
mienia, pamięci i rozum u; że mamy dwie fałszyw e 
wagi, dwie miary, jedną m ierzem y postępki G uizo- 
ta , drugą czynności B arro ta ; jedne  zachowujemy 
dla republikanów  w czorajszych , drugą ofiarujemy 
usłużnie republikanom  dzisiejszym. “

(W iadom ości bieżące.) N ational donosi, iż F e r-  
dynad de Lesseps zażądał od ministra spraw  zagra­
nicznych. aby go w ykreślił z listy czynnych u rzę­
dników. Jestto  nowy dowód szlachetnych uczuć 
i nie zaw iłości harakteru  p. de Lesseps.

Mylnie doniosły dzienniki, że jen . Regnault do 
S a in t-Je an -d ’A ngey przyjechał do Paryża. Nie on 
bowiem, lecz adjutant jego  przybył tu ta j , gdyż sam 
je n e ra ł potrzebny je s t przy szturm ie Rzymu.

W ło c h y .
Państw o Rzym skie. (Szturm  do Rzym u.) Co do 

obecnego stanu Rzymu pozbawieni jesteśm y w szel­
kich w iadom ości, to tylko pew na, że 3go Czerwca 
to je s t  nazajutrz po odjeździe p. de Lesseps szturm  
m iał być przypuszczony. Jeźli mamy w ierzyć dzien­
nikowi D ebats, rząd  francuski odebrał depeszę te ­
legraficzną, podług której Oudinot zrobiw szy wyłom 
w murach Rzym u, w szedł do miasta. W  m order­
czym boju , jak i poprzedził w zięcie stolicy ch rz e -  
ściaństw a, Francuzi mieli utracić 150 ludzi, p rze­
ciwnie zaś ze strony Rzymian 400  zabito , a 600 
zabrano do niewoli. Są t0 w szakże tylko w ieści, 
potrzebujące potw ierdzenia.

(Bom bardow anie A nkony.)  W iadomo czytelnikom 
naszym , że p. B elveze, kom endant eskadry francus­
kiej przybył do Ankony jeszcze przed nadejściem 
wojsk austryackich. P roponow ał on panu Mattioli, 
naczelnikowi rządu ankońsk iego , żeby przy ją ł fran­
cuską za łogę , p rezes ochroni miasto od bom bardo­
wania , którem  grożą zbliżający się Austryacy. Mat­
tioli odrzucił opiekę franenską, ośw iadczając, iż 
woli się zagrzebać w ruinach Ankony, niż roztw o­
rzyć je j bramy cudzoziemcom. N azajutrz , to je s t 
24go Maja wojsko cesarskie stanęło pod murami 
m iasta; zaw ezwano mieszkańców do poddania się, 
gdy zaś ci usłuchać nie chcieli, rozpoczął się szturm  
lądem i morzem. Mówią, że po dwudniowym upor­
czywym oporze Ankona została zdobytą.
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Część Urzędowa.
OBWIESZCZENIE.

P ISA R Z C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I E G O  t r y b u n a ł u

M iasta Krakoica i dego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadom ości, iż na żądanie 

A rcybractwa M iłosierdzia i Banku Pobożnego w Kra­
kowie fundowanego, sprzedaną zostanie przez pu­

bliczną licylacyą w drodze przym uszonego w yw ła­
szczenia część domu w Kazimierzu Żydowskim w gmi­
nie XI pod N. 40  lit. A . s to jąc a , do Je rzego  Frohne 
należąca; granice domu tego są następujące: od za­
chodu z domem N. 27 star. Jakoba Czosnek, od 
południa z domem N. 28 star. Mana Leyb Pauker, 
od w schodu z domem N. 39 star. Schachny śpie­
w aka, w reszcie od północy graniczy z drogą w y­
jazdow ą za m ury m iejskie żydowskie w prost bożni­
cy stara zwanej.

Zajęcie rzeczonej części domu dopełnił Komor­
nik Sądowy W ojciech A lexahder Skórczyński w d. 
30 Października 3, 7 i 8  Listopada 1848 r. k tó re  
w treści swej w pisane zostało do wykazu Hipotecz. 
d. 16 Grudnia 1848 r. do N. 1099 D. H ipotecznego 
a to na satysfakcyą zaległych procentów  w  summie 
1,125 zip. od summy złp. 5 ,300 arcybractw u nale­
żących s ię , tudzież kosztów  praw nych i exekucyj- 
nych.

Cena szacunkowa na pierw sze w yw ołanie w  sum­
mie złp. 6,525 ustanowiona i warunki licytaCyi za­
tw ierdzone zostały wyrokiem  ces. król. Trybunału 
M. Krakowa w ydziału III dnia 14 Lutego 1849 r. 
zapadłego , w  osnowie następującej:

1) Cena szacunkowa części domu N. 40  lit. A . 
w Kazimierzu Żydowskim w gminie XI oznaczonej, 
ustanawia się na p ierw sze w yw ołanie w  summie 
6,525 złp. w kourant g rubej srebrnej polskiej mo­
necie która dopiero na trzecim  term inie licytacyi 
zniżoną zostanie do %  częśc i, i od tak zniżonej 
ceny bez nowych obw ieszczeń natychm iast licytacya 
dalej kontynuowaną będzie.

2) L icytant złoży na rad ium  */„„ część ustano­
wionego szacunku, to je s t  655 złp. w  kourant g ru­
bej srebrnej polskiej m onecie , k tóre utraci w  raz ie  
niedopełnienia innych w arunków  licy tacy i, i nowa 
licytacya na koszt i stratę  a nigdy na zysk jego  
o g ł o s z o n ą h y  z o s t a ł a ,  A r c h ik o n f r a t e r n i a  popierająca 
sprzedaż gdyby jej w ypadło licytować w o ln ą  j e s t  

od składania wym ienionego radium .

3) Po złożeniu ra d iu m , zapłaceniu podatków za 
rok ostatni i kosztów  licytacyi za kwitem Adwokata 
sprzedaż popierającego nowonabywca otrzym a de­
k re t dziedzictw a, zaś resztu jący  szacunek zatrzym a 
przy nieruchom ości k tóry  w ypłaci na skutek k lasy - 
fikacyi prawom ocnej za assygnacyam i sądowem i 
z procentem  po 5/100 od daty licytacyi, a dla tego 
przychody z realności kupionej należeć będą do 
n ieg o , także od daty licytacyi na której stanow cze 
przysądzenie otrzyma.

4) WiderkaufTy jakieby być m ogły produkow ane- 
mi oprócz summy 5300 złp. p rzez A rchikonfrater- 
nią wypowiedzianej mogą pozostać przy nierucho­
mości z o b o w ią z k ie m  opłacania procentu po 5/100 
jeśliby  posiadający te widerkauITy na to przyzwolili.

5) Każdemu w  ciągu dni ośmiu po licytacyi wol­
no je s t zaofiarować 1/s część nad wylicytowany sza­
cunek , którą gdy złoży stosownie do praw a w kan - 
cellaryi ces. król. Pisarza Trybunału M. Krakowa 
dalsza licytacya między nabyw cą a ofiarującym %  
cześć kontynuowaną będzie.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na A u- 
dyencyi c. k. T rybunału M. Krakowa przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 106 w Krakowie zwykle od go­
dziny lOtej rano posiedzenia swe odbywającego za 
popieraniem Adwokata S tanisław a Boguńskiego 
w  Krakowie przy ulicy Szewskiej pod L. 332 mie­
szkającego.

Do której w yznaczają się trzy term ina:
Pierw szy na dzień 15 Sierpnia 1
Drugi na dzień 21 W rześn ia j 1849 r.
Trzeci na dzień 26 Października j

W zyw ają się przeto na takową licytacya wszyscy
chęć kupna mający, tudzież w ierzyciele prawo rze ­
czowe mający, aby się na pierwszym term inie licy­
tacyi pod prekluzyą zgłosili i praw a swe przy usta­
nowieniu Adwokata pod prekluzyą złożyli.

Kraków dnia 6go Czerwca 1849.
Librow ski.

W TŁOCZNI KAROLA JASTRZĘBSKIEGO.


